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ALBERT CAMUS








CZĘŚĆ I




Jesteś tu i teraz

Kupcy rzymscy przybyli nad wybrzeże Bałtyku. Zaraz powschodzie słońca ustawili półkole zwozów irozłożyli kramy. Napolanę powoli zaczęli schodzić się tutejsi. Był to lud rosły, ojasnych włosach; przychodzili wpłóciennych ubraniach, zeskórzanymi torbami przewieszonymi przez ramię, kobiety wzapaskach, zaraz zamężczyznami. Wtobołkach przynieśli przedmiot pożądania przybyłych Rzymian – znaleziony przez siebie jantar.

Rufio Paulus, najgrubszy zkupców, wypatrzył dziewczynę wśród tłumu okupującego wozy zeświecidełkami, znaczyniami igrecką złotą biżuterią. Oglądał, kalkulował. Pomyślał, żebędzie dobrze służyła wdomu, obsługiwała jego dwóch najmłodszych synów, którzy mają siedem idziewięć lat, aidom wysprząta. Zapatrzył się nanią. Gruby, jasny warkocz, duże piersi kolebały się pod ściągniętą wpasie koszulą. Rufio pomyślał onocach błąkania się między zabudowaniami swego majątku, kiedy upał nie pozwalał mu spać, ażona oddawna leżała zmorzona snem. Wtedy odwiedzi dziewczynę.

Podszedł dogrupki przybyłych iwskazał ją uniesioną władczo ręką. Wyjął zsakiewki kilka złotych monet. Opiekunowi dziewczyny, pewnie ojcu, chciwie zaświeciły się oczy. Wyciągnął dłoń popieniądze, ajednocześnie popchnął dziewczynę wkierunku Rufia Paulusa.

Naraz ztłumu przecisnął się jakiś młokos. Wdłoniach trzymał zawiniątko, zerwał szmatkę ioczom kupca ukazała się ogromna głowa jantaru. Chłopak podał ją kupcowi ichwycił zarękę dziewczynę. Pociągnął. Ta spłoszona, schowała się zaswego wybawcę.

Obudził się zlany potem. Popatrzył nazegarek. Trzecia czterdzieści pięć. Nadworze już jasno.

–Kurwa, cozasen! Zpodstawówki!

Serce waliło jak młotem. Obok pochrapywała żona. Próbował zasnąć nanowo, ale pochwili zdecydował się pójść dotoalety. Wdrodze powrotnej zajrzał dodziewczynek, przykrył Olę.Położył się izapadł wletarg; młodzieniec uratował dziewczynę przed niewolą, będzie mieszkać wjego chacie irodzić jego dzieci; wreszcie zasnął.

* * *

Budzi się pierwsza wcałym domu. Schodzi nadół iwłącza czajnik elektryczny. Robi kawę rozpuszczalną dla siebie imęża. Synowie wciąż śpią, musi obudzić Bartusia iubrać go doprzedszkola, Hubert iAlek sami pójdą doszkoły, dzisiaj napóźniejszą godzinę.

Zabiera kubek zkawą dołazienki iporaz pierwszy spogląda naswoją piękną twarz. Amoże tylko kiedyś była piękna? Pełne usta, duże, ciemne oczy,to wszystko jeszcze było, błyszczało teraz wświetle poranka. Zdjęła koszulę nocną ipopatrzyła napiersi. Całkiem białe, sutki kasztanowe, wydatne brodawki. Wykarmiła trzech chłopaków.

Wszedł mąż. Odruchowo się zasłoniła, potem szybko założyła szlafrok. Mężczyzna długo się odlewał, zaczął myć zęby. Pociągnęła łyk.

–Masz kawę wkuchni.

Wsypialni otworzyła szafę. Będzie dziś znowu namnie patrzył, comam mu pokazać, może trochę odgóry. Stanik zfiszbinami. Pochwili wybrała bluzkę zdekoltem, dotego obcisłe dżinsy, jeszcze balerinki wyszywane czarnymi dżetami. Tak będzie najlepiej, choć mąż żartuje, żesię odmładza. Ale tamten będzie patrzył, najpierw naprzystanku, potem wautobusie. Pieściło ją to spojrzenie młodszego mężczyzny, schlebiało jej. Tak samo jak ona, odprowadzał dzieci. Dwie córeczki doszkoły. Kłaniał się. Odpowiadała, zachowując kamienną twarz. Teraz pokrywa ją fluidem, znaczną ilość wciera pod oczami, maluje usta nakarminowy kolor, oczy pociąga błękitnym tuszem.

Bartuś budzi się, powoli zaczyna się ubierać. Trzaśnięcie drzwiami. Mąż wyszedł dopracy. Kobieta pomaga chłopcu zakładać skarpetki, potem nasypuje mu płatków ipatrzy, jak zjada. Czy tamten będzie dzisiaj nanią patrzył? Gładził wzrokiem jej szyję ipiersi?

Bierze torebkę zestolika, sprawdza, czy jest portfel. Bartuś wybiega pierwszy, ale wraca ibierze matkę zarękę. Chłodno. Nakazuje chłopcu chwilę poczekać, zawraca izaraz wychodzi zdwoma polarami. Jej jest koloru biało-niebieskiego. Teraz idą wstronę przystanku autobusowego.

* * *

Ksiądz Robert poszóstej naklęczniku. Osiódmej odprawia mszę, potem naósmą doszkoły. Przewraca karty brewiarza, odmawia psalm:



Odłona matki występnie zeszli nabezdroża,

Głosiciele kłamstwa zbłądzili odurodzenia.

Trucizna ich podobna jest dojadu węża,

Dojadu głuchej żmii, cozamyka uszy,

Aby nie słyszeć głosu zaklinaczy,

Głosu czarownika, który biegle zaklina.

Boże, połam kły wich paszczy,

Strzaskaj zęby lwiątek, Panie.

Niechaj zanikną jak rozlane wody,

niech zwiędną jak trawa nadrodze.

Niech znikną jak rozlazły ślimak,

Jak płód poroniony, conie widział słońca.



Psalm 58 (57), przełożył Marek Skwarnicki.



Kończy modlitwę izniechęcony kieruje się wstronę małej kuchni, gdzie ma zamiar zrobić kawę. Wchodząc, boleśnie uderza się łokciem ofutrynę, nieznośny prąd przechodzi przez rękę, ksiądz wzdryga się irozmasowuje bolące miejsce. Powstrzymuje przekleństwo. Kawa nie smakuje, zagorąca, dolewa mleka, zasłaba. Rozgląda się bezradnie poswym mieszkanku naplebanii. Niedawno się tu wprowadził, poustawiał meble, trochę książek, pianino, naktórym kiedyś grał. Aksiądz proboszcz doniego: „Niech ksiądz zrobi dyskotekę dla młodzieży”. Dyskotekę! Boże, wejrzyj kuwspomożeniu memu, Panie, pospiesz kuratunkowi memu, połam kły wich paszczy. Zakłada buty.

* * *

Kac nie daje spać, tak mniej więcej odpiątej. Przewraca się wwilgotnej pościeli, wstaje, pije wodę. Znowu pod kołdrę. Arano ma jechać. Dobrze, żeprzy Żołnierskiej nigdy nie stoją. Będzie miał zpół promila, no, może trochę mniej. Ale niewiele mniej, niewiele, tego jest pewien. Głowa puchnie odgłupich myśli. Sięga ręką wbok iwyczuwa pośladki Moniki. Zaczyna je gładzić, zapół godziny pobudka. Delikatnie przewraca kobietę naplecy, ona mruczy przez sen. Oczy ma wciąż zamknięte. Kładzie się naniej iniemal odrazu wślizguje dosuchej pochwy. Teraz kobieta krzyczy, ale on zaczyna ją całować. Porusza się miarowo, kończy szybko. Żona budzi się nadobre.

–Jakoś już nie mogłem...

Monika wstaje izrzuca nocną koszulę. Poranne słońce oświetla każdy zakamarek jej ciała. Naga idzie dołazienki, lekko się zatacza.

On myśli już oczymś innym, musi jechać nadrugi koniec miasta, zaczyna kombinować. Naobiad pójdzie dopierogarni wAlejach, bododomu nie zdąży, popołudniu jeszcze jedno ważne spotkanie. Dopiero wieczorem wróci doMoniki.

Złazienki słyszy szum prysznica, wkuchni łyka dwa panadole ipopija wodą. Może trochę przejdzie, zresztą poseksie czuje się już znacznie lepiej. Zaczyna smażyć jajka, jedno dla niej, dwa dla siebie. Dorondelka zwodą wkłada parówki.

* * *

Stuknięcie drzwi. Żona wyszła dopracy. Czeka nabudzik, jest brzęczenie telefonu, wyłącza, wstaje. Ola iJulka śpią wswoich pokojach, obudzi je dopiero zapół godziny. Myje zęby imyśli ośnie zRzymianami nad Bałtykiem, coś takiego musiało być kiedyś wszkole, trzyma się człowieka, wychodzi, nie wiadomo skąd ipoco. Właśnie, poco? Ogromna bryła jantaru.

Poschodach nadół, wkuchni włącza czajnik. Potem nastawia muzykę, niech będzie dziś coś, cododa energii, może Springsteen; dobrze, Springsteen. Tylko nie zagłośno. Robi kawę, pije pierwsze, drobne łyki.

Siedzi wpokoju wśród swoich płyt iksiążek. Zakręcić tym, wyrwać się. Uciec stąd. Pożyciu zżoną icórkami może być tylko gorzej. Nic lepszego nie widzi przed sobą, zresztą, czy mu tu źle? Kocha ich wszystkich. Kocha.

Kot wskoczył mu nakolana.

–Zaraz idziemy, będziemy budzić dziewczynki – przemawia dozwierzęcia igłaszcze szarą, prążkowaną sierść.

Julka uśmiecha się, gdy przejeżdża pojej policzku kocim ogonkiem, otwiera oczy iwyciąga ręce, odrazu chce pogłaskać zwierzaka. ZOlą idzie trudniej. Zakrywa się kołdrą, nie chce wstawać. Wkońcu kładzie jej kota naklatce piersiowej, aten nieruchawy kastrat jak gdyby nigdy nic siedzi tam. Odgania bydlaka irazem śmieją się, dziecko idzie dołazienki.

Znowu nadole. Robi śniadanie. Płatki truskawkowe dla Oli, orzechowe dla Julci. Dziewczynki są już ubrane, starsza przegląda książkę, wkłada dotornistra.

Patrzy, całuję wgłówkę, jedną, drugą. Słońce ogarnia je jasną plamą. Pomyśleć, żekiedyś skręcał sobie pętlę naszyję. Wyłącza muzykę, przeleciało osiem kawałków, ostatni Brilliant Disguise. Dokociej miski ładuje suchy pokarm,to nacały dzień. Dopija kawę, śniadanie zje później. Zapiętnaście minut autobus, jeszcze dojść doprzystanku. „Zamykam dom”, trzeba sobie każdego dnia powiedzieć: „Zamykam dom”. Przekręca klucz.

* * *

Msza święta kończy się. Ksiądz Robert błogosławi garstkę wiernych przybyłych rano dokościoła. Wzakrystii Piotrek pomaga mu się przebrać izmyka, bojeszcze musi wstąpić dodomu przed lekcjami. Spotkają się nakatechezie.

Śniadania nie zjem, zamało czasu. Będzie coś nadużej przerwie, kupię sobie drożdżówkę wsklepiku. Muszę nachwilę usiąść tu, pod mahoniowym krucyfiksem. Zbawiciel jest wyrzeźbiony zkości słoniowej, misterna robota, piękny. Kiedy nikt nie widzi, patrzę naNiego imówię coś albo nic nie mówię. Siadam, zostało dwadzieścia minut dopierwszego dzwonka, muszę trochę posiedzieć. Sam nie wiem, czemu. Panie Boże, tylko Ty wiesz dlaczego. Awstąp, człowieku, dozakonu kontemplacyjnego, wolno ci to zrobić, będziesz miał samotność, tylko Bóg ity, nic więcej, rzuć wcholerę tę parafię, anie będziesz musiał znosić utyskiwań rodziców, wymagań księdza proboszcza, dowcipów, esemesów, Internetu, parafialnego festynu ikolędy. Zdecyduj się wreszcie, ksiądz proboszcz żadnych obiekcji nie będzie robił,to dobry człowiek, napewno wystawi pozytywną opinię. Bóg ity, awokół pustelni dzika przyroda, są jeszcze takie miejsca wkraju, zawsze zresztą można wyjechać dalej, doAfryki, przecież widziałeś film otrapistach wAlgierii, pragnienie męczeństwa, czy ono jest też tu, pod krucyfiksem? Pejzaż pustyni, porwanie imord, zanic, zato, żechcieli żyć wsamotności, tylko zBogiem. Świetny film. Piasek iskały, ale dzieciom nie pokażę, nie zrozumieją, wyśmieją. Męczeństwo, ksiądz Jerzy, przed nim tylu innych. Święty Wojciech. Minąłem się zpowołaniem, myśli.

Robert wychodzi przed kościół. Duży trawnik, przykościelny parking starannie wyłożony betonową kostką wkolorze szarym. Inwestycja zeszłoroczna, wreszcie wierni mogą parkować. Mija bramę iprzechodzi przez ulicę. Wtej właśnie chwili poranne słońce wychynęło zza chmury irozświetliło pejzaż. Początek dnia wmieście. Męczeństwa nie ma. Ulotniło się wraz zporannymi oparami. Sutanna łagodnie się układa, choć ksiądz Robert robi duże kroki, pierwsza sutanna wciąż mu służy. Szkoła podrugiej stronie ulicy, przed wejściem dzieci wysiadają zsamochodów ibiegną.

* * *

Belweder wysunął kudłaty łeb zbudy. Wyskoczył, bosłońce tak już grzało, żemożna było położyć się nachodniku przed domem. Ruda sierść zalśniła przez chwilę, ale stała się napowrót matowa, kiedy wielki Belweder zerwał się nadźwięk otwieranych drzwi. Mężczyzna ubrany wsweter wciśnięty zapasek, sztruksy igumowe trepy nabosych stopach energicznie zamknął drzwi, napsa nie popatrzył. Zparcianą siatką szybko podszedł dofurtki.

Józek właściwie zawsze kupował to samo. Chleb baltonowski, papierosy, biały ser nawagę, czasem pomidory, ćwiartkę naporanny rozruch. Kiedy brały go deliry irozmawiał zdrzewami, amiał jeszcze pieniądze,to ipół litra zrana się zdarzało naukojenie. Ale dzisiaj nie był taki dzień. Spokojnie, bardzo spokojnie, boipogoda szykowała się dobra, dużo słońca chyba, więc powoli,to znaczy bez pośpiechu.

Zapakował wszystko dosiatki, powyjściu zesklepu zajarał. Wtedy trafił się Mundek. Wjego oczach zobaczył to cozawsze. Patrzył Mundek, potem podszedł, zagadał. Cobyło robić, Józef dał mu pieniądze nawino iczekał przed sklepem.

Wchaszczach koło pustostanu, który niedawno płonął, pociągali połyku. Czuć było jeszcze spalenizną. Mundzio golił ostro.

–Nie spiesz się tak, kurwa twoja – łagodnie strofował go Józek.

Zapalili. Napój miał smak brzoskwiniowy, leciutko przechodził przez gardło. Mundek dopił ostatni łyk ioblizał się zesmakiem. Butelkę cisnął wtrawę.

–Bezzwrotna – zapewnił.

Belweder czeka przy furtce. Duży, silny pies. Widzi wracającego pana imerda ogonem. Skudlona ruda sierść zjaśniejszymi plamami. Czarne oczy. Przestraszone.

Mężczyzna przechodzi przez podwórko igłośno zamyka drzwi domu.

* * *

NaŻołnierskiej korek, mógł się tego spodziewać, ajednak pojechał tędy. Przeklina wduchu, otwiera okno, zapala pierwszego papierosa. Znowu została wdomu, może wreszcie zajmie się szukaniem roboty, bo, kurwa, niedługo zwariuje odtego siedzenia ioglądania seriali, Majka iJulka, potem Brzydula, Na Wspólnej, Serca Dwa, Brook iprzyjaciele, pieprzą mi się te tytuły, jeszcze teleturniej, jeden, drugi, idzień jej mija.

Splunął przez oko. Sznur samochodów posunął się nieznacznie. Wradiu piosenka, następna piosenka, nie wjego stylu, reklama, wkurwiony dotyka przycisk automatycznego wyboru. Może coś wskoczy. Wskakuje Zdrowaś Mario, klnie, znowu naciska. Mogłaby, naprawdę mogłaby już zadbać oswoją robotę, uruchomiłem wszystkie znajomości, ale nigdzie jej nie chcą albo ona nie chce. Acosię wtym kraju zcenami dzieje, zrynkiem pracy? Ile jeszcze będę wszystko ciągnął? Żeby przynajmniej dzieciaki były, rozumiem, ona wdomu przy dzieciach, ja wrobocie. Zdrugiej strony przecież nie pójdzie dobudy zkebabem. Zresztą tam też jej nie zechcą, bowszystko obsadzone chłopakami zEgiptu.

Wyrzuca niedopałek, jedzie. Skrzyżowanie zMarsa. Odlat nic się nie zmieniło inic się nie zmieni. Dlatego, kiedy będą mieli dzieci, amoże dziś rano coś, uśmiecha się namyśl otakiej możliwości, może rzeczywiście coś, wciska sprzęgło,to będę powtarzał im, jak tylko dorosną, dzieci kochane, spieprzajcie ztego kraju, tata wam to mówi, botu jest złodziej nazłodzieju, doróbcie się czegoś wobcych, zachodnich krajach, nauczcie języka, zawodu, apotem możecie tu wrócić domatki, domnie albo inie. Pokupować sobie domy. Wasz wybór.

Największy problem to ja mam zMoniką. Jak będą dzieci, pewne sprawy same się rozwiążą, tak zawsze jest. Kasa raczej będzie, naszczęście nietrudno tu jeszcze okręcenie pewnych tematów, bożyć trzeba. Pieniądze zawsze miałem ibędę miał. No to może dzisiaj coś mi wpadnie, szkoda, żenakacu się pocznie, ale cotam, kaca już nie ma, anadzieja zawsze pozostaje. Jak Monika będzie wciąży,to ija się zmienię, iona się zmieni.

* * *

Wautobusie tłok, ale ona ma to zanic, boon nanią znowu popatrzy. Tak popatrzy, jak chciała, dokładnie tak. Dzisiaj rano przed lustrem, apotem kiedy zakładała majtki. Bartuś grzecznie siedzi jej nakolanach, aona ogrzeje się wspojrzeniu tamtego. Już dawno nie myśli otym, żeon przecież ma żonę idwie córeczki. Ostry zakręt. Zaraz uda, żenie widzi jego spojrzenia, nauczyła się tej sztuki już kilka tygodni temu, kiedy zauważyła, żerzucane mu odwzajemnione spojrzenia powodują, żeodwraca wzrok, nie chce, nie może przedłużać chwili. Codziennie pławi się wjego wzroku, który wydaje się nieograniczony przez czas potrzebny doprzejechania dwóch przystanków. Delikatnie prostuje wtedy plecy, lekko odwraca głowę ipokazuje mu półprofil, niby patrząc się wokno. Nie widzi zanim nic.

Pierwszy przystanek. Tu powinien wsiąść. Są tylko dzieci zwielkimi plecakami. Harmider,to się musi uspokoić. Czuje lekki ścisk wżołądku, delikatny dreszcz trochę niżej, jeszcze niżej. Potem niewielki zwiastun bólu, pewnie jutro dostanie okresu, czy on może wiedzieć, żewtym wieku ona jeszcze ma menstruację, czy on wie, żemoże kochać się zmężem, ale kiedy tamten zasypia, ona chce imoże jeszcze, ijeszcze. ABartuś to była taka niespodzianka, miała już czterdzieści cztery lata, ale się zdziwili. Urodził się zdrowy chłopak.

Naprzystanku dostrzega zamieszanie, ludzie zbili się wgromadki. Niektórzy stoją naulicy. Widzi go przy parkanie, pochyla się, tam chyba dziecko leży. Resztę zasłaniają ludzie, coś się stało. Wypadek? Autobus rusza.

Kierowca ostro hamuje przed przejściem dla pieszych. Niewyrobiony, gówniarz jakiś, teraz takich przyjmują, bez doświadczenia. Dzieci kładą się jedne nadrugie, gniotą się, śmiechy ipiski, mają trochę rozrywki przed szkołą.

–Hamujemy – mówi Bartuś iprzesyła jej promienny uśmiech.

Dobre dziecko, mądre, właściwie nie sprawia problemów, najbardziej pogodny ztrzech braci. ZAlkiem były największe kłopoty, ale isił mieli więcej, poradzili sobie świetnie, ajeszcze dom budowali, użerali się zrobotnikami, kłócili się znimi niemal codziennie, aprzy okazji zesobą. Jedno oskarżało drugie. Minęło. Przyszły inne miesiące, lata. Poczęli nowe życie. Cieszyli się prawie tak bardzo jak zapierwszym razem. Urodził się trzeci syn! Była jeszcze wpołogu, aMariusz kupił jej koronkową bieliznę wkolorze bordo. Dodzisiaj ją zakłada, kochają się, stanik istringi stały się sekretnym kodem wejścia dokrainy nieskrępowanej, małżeńskiej miłości.

Ajednak ostatnie kilka miesięcy było inne. Wsamotności dotykała się, myśląc otamtym, tak odniechcenia, zdarzyło się raz idrugi, taka przyjemność, zwłaszcza kiedy mąż wyjeżdżał zkolegami naryby, aona zostawała wdomu ztrójką dzieci.

Autobus trzęsie, kolejny ostry zakręt. Szkoda, żedzisiaj go nie ma, ale przecież jutro wsiądzie razem zdziećmi. Coś się widocznie stało, może nawet coś złego.

Ulica Gustawa. Otwierają się drzwi. Syczą. Wysiada tu większość pasażerów, ona zBartusiem idzie dopobliskiego przedszkola, dzisiaj nie ma przyjemności, ale jutro napewno popatrzy namoje pośladki, natalię, nasposób, wjaki się poruszam, namnie, donastępnego spotkania. Jak on ma naimię?

* * *

Kretyn maszeruje osiedlową uliczką iciekawie zagląda domijanych ogródków. Podnosi głowę, patrzy prosto wporanne słońce. Bez przerwy mówi coś dosiebie. Nie zamykają się usta szesnastoletniego chłopaka. Ato sroka sfrunie zdrzewa, ato przed dom wyjdzie właściciel, płot jest krzywy, śmieci niewywiezione, ato samochód wyjeżdża zposesji. Wszystko tak samo zajmujące, każdy widok wart osobnego komentarza, klepie słowo zasłowem, zdanie zazdaniem, choć dla przypadkiem je słyszących nie mają żadnego sensu.

Szeroko otwiera buzię, dziwi się, mówi dosiebie idowszystkich. Codziennie tędy chodzi, odlat już kilku, upodobał sobie jedną trasę. Odczytuje nagłos nazwy uliczek: Piwna, Madziarów, Magenta, Szatkowników, Zecerska, Markietanki. Iżadnej znich nie zapamięta.

–Idź sobie, Jureczku, idź. Tylko wracaj zagodzinkę – jak corano słyszy słowa matki.

Słowa matki jak śniadanie ijak zapach świeżo powleczonej pościeli, iwidok zokna pokoju wciąż nate same dwie sosny, naprzystrzyżony trawnik ituję przy furtce, ijak droga wyłożona betonową kostką, kolory czerwony izielony. Jureczek zamyka furtkę. Odrazu zapomina owszystkim, codziało się tego ranka, boprzed nim nowy, fascynujący świat.

Idzie ipodnosi głowę, kręci nią nawszystkie strony, uśmiecha się. Wkącikach ust pojawia się ślina.

Najednej zdziałek mężczyzna oczyszcza rynnę zapomocą szczotki nateleskopowym drążku. Wolno obraca ją wdłoniach, ręce wysoko uniesione, zgóry spadają zgniłe liście, gałązki, sosnowe igły.

–Ale długa tyczka! – zagaduje faceta Juruś.

Zza domu wypada szary sznaucer miniaturka iobszczekuje przygłupa. Ale jego pielgrzymka trwa nadal. Odparkanu doparkanu, tu wyrosła kępa trawy, tu zostawiono worki pełne śmieci, leży plastikowa butelka popepsi. Napoboczu stoi czerwony samochód, którego przedtem nie było. Dalej, zażywopłotem toczy się rozmowa. Dolatują zdania doJurka:

–Jeszcze tam pod lasem zbrzeżka ciągnikiem dokończywał, ale pies ich zwracał, mają swoją robotę.

Inny głos:

–To nie był nikt obcy przecież, ten tego, musieli doskonale wiedzieć iteraz szukaj kurna beczki zropą. Dobrego dnia przyszli, bowtedy deszcz tak padał. Byli tamój pewnie nieraz.

Wszystko było cudowne. Świeciło słońce, adrogę, którą teraz szedł, wysypano małymi kamykami. Chrzęściły pod stopami, jaki miły dźwięk, więc szedł jak najwolniej. Ijeszcze wolniej. Stanął Jurek, azza kolejnego płotu dobiegło go warczenie psa.

Belweder stał przy parkanie izwściekłością patrzył nachłopaka. Zaszczekał, apotem rzucił się przednimi łapami naogrodzenie izaczął ujadać. Ruda sierść zjeżona, spieniony pysk. Naułamek sekundy wzrok psa spotkał się zewzrokiem chłopaka. Jurek posmutniał, zabełkotał coś dosiebie pocichu. Znał Belwedera icodziennie trochę się go bał.

–Paderewskiego – czyta nagłos nazwę ulicy.




Justyna

Mam naimię Justyna ipracuję wtelewizji. Cudowne jest to, żeutrzymałam swoją pracę pourodzeniu drugiej córki. Konkurencja była bardzo ostra, szefowie się zmieniali. Ajednak przekonałam ich moją pracowitością, zdecydowaniem itrafnymi decyzjami programowymi. Właśnie tak było. Ciągnę dalej, choć łatwo niej jest, zwłaszcza żemąż nie zarabia zbyt wiele. Właściwie nie zarabia nic, bowedług mnie nie można nazwać zarobkami wpływających odczasu doczasu honorariów zaartykuły wrozmaitych pismach. Raz mu wezmą, innym razem odmówią, raz dobrze zapłacą, innym razem oszukają. Niestety, jako scenarzysta wserialu się nie załapał, może jest zasłaby. Aja? Laska jestem, tak uważam ibędę dalej tak uważała, myślała tak osobie, bodbam nie tylko oswoją rodzinę, ale iociało. Chodzę najogę dwa razy wtygodniu, nabasenie każdorazowo przepływam dwadzieścia długości, tylko ubrać się nie mogę, tak jak chcę, bozamało razem zarabiamy. Trochę żałuję, żekupiliśmy tu dom, bodojazd dopracy mam fatalny. Muszę zaparkować pod dworcem, atam może już nie być miejsca, idalej kolejką, dobrze, żeklimatyzowana. Dzieciaki? No, super, wyjątkowe. Starsza nauczyła się czytać, nie wiadomo kiedy, sama, młodsza naśladuje starszą, no imamę. Ale pachnie, cotak kwitnie otej porze? Nawet wsamochodzie, zsamego rana. Niemożliwe, chyba zawcześnie nabez? Kiedyś chciałam się całować pod bzem, pokinie ztakim jednym. Specjalnie stanęłam pod krzakiem, wysoki był, wybujały, zapach odurzający, facet jednak nic, sztywniak zupełny, coś tam zaczął opowiadać, potem chciał już iść. Szkoda. To mogło być miłe wspomnienie zmłodości. Najmłodsza już nie jestem, ale zato wniezłej formie. Trener jogi patrzy namnie wyraźnie inaczej niż nainne, amłodsze też są wgrupie. Dużą rolę odgrywają tu regularne posiłki białkowe, które jem pięć razy dziennie. Zawsze przygotowuję warzywa zkurczakiem wspecjalnych plastikowych pojemnikach, dwa posiłki muszę zjeść wpracy, potreningu kolejny. Idużo, dużo wody. Woda zawsze, przede wszystkim wysoko mineralizowana, czyli zawierająca powyżej tysiąca pięciuset rozpuszczonych składników mineralnych. Naprzykład: „Muszynianka”, „Piwniczanka”, „Kinga pienińska”,to są moje wody. Piję je właściwie bez przerwy, zaraz muszę się napić. Kiedyś wpociągu miałam scenkę, dziewczynką byłam, naplatformie wyjął fiuta ipokazywał, ja siedziałam, ion myślał, żesię przestraszę. Wyprężony kutas, wyrazu twarzy faceta nie pamiętam. Wstałam izaczęłam iść wjego stronę, odrazu dał dotyłu. Zboczeńców kastrowałabym chemicznie, bez litości. Ekshibicjonistów też. Premier obiecywał, ale wkońcu też dał dotyłu.

Jest miejsce doparkowania! Wysiadam zsamochodu, wyglądam tak: włosy blond, dzisiaj sportowo związane w„koński ogon”, bluzka zniewielkim dekoltem, kremowa, podkreślająca talię. Piersi również wyraźnie się rysują. Spódniczka nad kolana, muszę podkreślać wszystko, cojeszcze nie uległo czasowi, anogi mam zgrabne, bez śladu popękanych naczynek zwiastujących późniejsze problemy zżylakami. Nasamym dole czółenka zkremowej skóry. Mamy piękny maj. Teczkę zlaptopem przewieszam przez ramię iztorebką wręku oraz drugą torbą, gdzie są schowane pojemniki zjedzeniem nacały dzień, idę naperon. Jakie to szczęście, żekolejka jest klimatyzowana! Nie znoszę ludzkiego odoru.

Naperonie widzę kilka znajomych twarzy. Jest kobieta, której brakuje fragmentu wargi. Wygląda jak pies. Szybko odwracam wzrok. Nie mogę patrzeć naludzkie nieszczęścia, nie słucham omorderstwach, porwaniach, chorobach genetycznych niszczących dzieci wkołysce, nie potrafię współczuć, aekscytacja tym jest obrzydliwa. Nawet teraz wkiosku naperonie widzę pierwsze strony porannych gazet: zamordowana dziewczynka, uduszona babcia, ofiary wybuchu wulkanu, facet bez nóg, wczoraj wyrzucony zpociągu. Cholera, pocoja to wszystko czytam, muszę sobie kupić sok pomidorowy, stuprocentowy. Potrząsam butelką iodkręcam zieloną nakrętkę, odskakuje zlekkim trzaskiem, cooznacza, żeprodukt jest świeży. Mały łyk. Bardzo dobry sok. Dziewczyna zkiosku jest umalowana, paznokcie również, długie, wypielęgnowane, ajednak najej twarzy zmęczenie, nieświeżość jakaś. Ito nie oddzisiaj. Zawsze kiedy tylko tu zaglądam, ona tak właśnie wygląda. Może zażywa narkotyki nadyskotekach albo dojeżdża dopracy zbardzo daleka inigdy nie może się wyspać, jak ta dziewczyna zopowiadania Czechowa, cholera, pocomi się to przypomniało, chyba przez to, żeniepotrzebnie przeczytałam nagłówki. Ona udusiła niemowlę, nie, dosyć tego, mogłaby już wjeżdżać kolejka, zresztą jedzie, widać, jak zawsze powoli, jak dla mnie, amyślę, żeidla większości ludzi stojących naperonie owiele zawolno. Zakręcam soczek.

Miejsca siedzącego otej porze inatej stacji nie ma, ale staję sobie przy pionowej poręczy, torebkę mam przewieszoną naprzedramieniu, atorbę zjedzeniem stawiam naziemi, tuż przy stopach. Ładne mam stopy, mężowi bardzo się podobają, nawet szaleje zanimi. Lubi je masować, lizać, czasem ssie mi palce, zwłaszcza kiedy mam polakierowane paznokcie. Wtedy bardzo się podnieca, długo się kochamy. Wszystko gra. Jeszcze dwadzieścia minut izacznę pracę. Buteleczkę zsokiem wkładam dotorebki iwyjmuję książkę, opowiadania mojej ukochanej Alice Munro, dla mnie poprostu wzór niezależnej kobiety, dotego piszącej znakomicie, choć momentami opisującej sytuacje znajome mi zCzechowa. Może coś przeczytam. Kanadyjka, opisy jej kraju zapierają dech, naprawdę.

Kobieta nie powinna być jak deska, zaciało powinno się złapać. Smalec jest dobry zeskraweczkami. Mama się będzie dziwiła, żewiększe zakupy musimy robić, będzie się dziwiła, cosię dzieje. Teraz jest sprawa idruga taka sama. Tak, słyszę cię. Ona swoje, swoje, ale dlaczego taka cena jest. Właśnie oto mi chodzi. WHalinowie też tyle zapłaciła zacukierki takie. Słyszysz mnie jeszcze trochę czy już nie darady? Ale wróćmy dopierwszej podstawowej sprawy. Co? Słyszysz mnie jeszcze? Słucham? Co? Co? No mówię, żeto tak jak naniemieckim statku Gustloff czy jakoś tak. Wiesz, tam były kobiety idzieci, ale statek wramach prawa wojennego był dozatopienia. Nie miał oznaczeń, krzyży żadnych, napokładzie była artyleria przeciwlotnicza, więc inne jednostki mogły go zatopić. Mnóstwo ludzi zginęło, tysiące, wyobrażasz sobie? Inna sprawa, żeja czytałem wspomnienia żołnierza Armii Czerwonej itam on wyznaje, żeskoro Niemcy palili wsie imordowali, wieszali, tak jak unas,to oni potem zzemsty robili to samo. Dziwisz się? Ateraz nam chcą wmówić, jaka unich była opozycja, aten Stauffenberg, conaHitlera zamach zrobił,to myślisz, żeon zaPolakami był? Wopozycji się znalazł, bozaczęli wdupę dostawać iwszystko. No jak to, co? Umnie? Postaremu. Powolutku. Odwodnienie napodwórku robię, rury musiałem wkopać, poucinać najpierw, ale słyszysz mnie teraz? Zaraz mi się urwie, bowjedziemy, no wjedziemy dotunelu. Inie będziemy się słyszeć. Już, już... Słyszysz mnie?

ZMunro nici przez tego osła. Cholera, człowiek dopracy jedzie, jeszcze chce trochę kultury złapać, choćby te kilka stron,to mu taki baran wyskoczy. Podwórko odwadnia! Ija muszę otym widzieć, cała kolejka musi. Nie ma odwrotu, przecież nie będę jeździła samochodem, bowdrodze powrotnej wpadnę wdwugodzinny korek. Boże, cozakretyn... Ale oGustloffie mówił, oglądał, wzeszłym tygodniu był unas ten film. Nawet nakolegium stanął, bokomuś zzarządu wydawało się, żetemat jest zabardzo drażliwy, gdyż pokazuje jedynie cierpienia Niemców. Wtedy nie wytrzymałam, cierpienie to doświadczenie uniwersalne, tak, uniwersalne, czyli ponadnarodowe, poza tym film opowiada ciekawą historię, zainteresuje wielu. Ico? Nie miałam racji? Ten tu też oglądał ijeszcze otym mówi. Mój zawodowy sukces. Jeden zwielu zresztą. Teraz muszę zadbać oAlice Munro, napewno musimy wyemitować film biograficzny oniej, kupimy odKanadyjczyków, nie sądzę, żeby dużo chcieli,to dla nich promocja, ale moją ambicją jest zrobienie wywiadu dla naszej stacji ztą najwybitniejszą dziś żyjącą pisarką. Trzeba przekonać Piotra, conie będzie łatwe, ale dam radę. Dałabym radę owiele więcej, gdybym nie wyhamowała namałżeństwie idzieciach. Gdyby nie rodzina, byłabym dzisiaj nazupełnie innym stanowisku,to pewne. Nastanowisku Piotra. Nie żałuję, niczego nie żałuję, mam tylko pretensję doGrzegorza, żenie ma stałej pracy, przesiaduje wdomu iwciąż próbuje sobie coś udowodnić. Tylko nie bardzo wiadomo co. Czy zresztą można się dziwić? Chłopak zmałego mazowieckiego miasteczka, przyjechał nastudia polonistyczne, które ukończył nad wyraz dobrze, azaraz pouczelni załapał się dodużej redakcji ikilka lat nieźle tam zarabiał. Pisał, redagował, niemal codziennie zamieszczano jego recenzje dotyczące popkultury: film, premiery naDVD, najnowsze komiksy, takie tam. Niestety, ten biznes się kończy, wszystko przechodzi doSieci, zwolnienia, Grzegorz zajął się dziewczynkami, bomoja praca była zbyt absorbująca.

Zaoknem leniwie przesuwa się pejzaż. Więzienie otoczone jest topolami. Drzewa rosną bardzo blisko muru,to podejrzane. Poniektórych zostały połupane pnie. Najednej zwieżyczek widać siedzącego strażnika, karabin oparty onogi. Wysoki mur złożony zbetonowych prostokątów oddziela grupę budynków odświata. Dalej zachwaszczone łąki iogródki działkowe zrozpadającymi się ruderami, klozety, wanny, lodówki. Jeszcze kolejowy śmietnik: zardzewiałe wagony, barakowozy, zmurszałe budynki służące nie wiadomo doczego. Tylko pracujący nakolei wiedzą, pocotu jeszcze stoją. Stawiane zacara. Cociekawe, wtym chaosie stały teraz postaci, które benzynowymi kosiarkami ścinały trawę porastającą to wszystko. Widocznie takie były przepisy: wokół bałagan, ale trawa musi być ścięta, botak postanowił prezes.

Już sama nie wiem, dlaczego tak mało myślę omatce iojcu. Robotnik zHuty Warszawa, umarł pięć lat temu, nie, teraz już będzie sześć. Cholera, ale ten czas pędzi. Chodził doStanisława Kostki, potem wdomu opowiadał oksiędzu Jerzym. Matka się bała: „Uważaj, Maciuś, uważaj”, ale twarz miała rozpłomienioną, gorejące oczy, wpatrywała się wojca jak wświęty obraz, kiedy wracał zmszy zaojczyznę. Matka wnosi półmisek zmłodymi kartoflami zmasłem ikoperkiem. Dotego zsiadłe mleko. Pycha! Jaka szkoda, żeGrzesiek tego nie lubi. Araz tata dostał wmordę odubeków zato, żenosił znaczek wklapie. To było już pośmierci Popiełuszki. Przekazywali sobie tatę zrąk dorąk, bili potwarzy. Otym zdarzeniu opowiedziała mi matka znacznie później, awtedy, kiedy przed wyjściem doprzedszkola zobaczyłam posiniaczoną twarz ojca izaczęłam płakać, zostałam poinstruowana, żetata przewrócił się naulicy. Matkę muszę odwiedzić, może wprzyszłym tygodniu, posprzątać trochę. „Mama don’t go, daddy come home...” Przyczepiło się inie odczepi, teraz będzie się przypominać przez cały dzień. To będzie mój powerplay. Stacja Warszawa Stadion.
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